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a z w y c i ę s k a
Żyjemy i pracujemy z kolosalnem 

napięciem nerwów. Nasz mózg s ta ­
je sic coraz bardziej podobny do 
działającego sumiennie ehronomchn. 
Tnlelokt głuszy instynkt,, tępi naszą 
wrażliwość. hamuje impulsy. Nawet 
uczucia uiechaniznją się, stają się 
banalne i powierzchowne. Uproszczo­
ny szablon wystarcza już nam, lu­
dziom XX w. Ubożejemy rozpaczli 
wie. Stoimy więc h u  krańcu, nad 
przepaścią, przed katas tro fą?  Po­
zornie tak. Pozornie, gdyż wyzby­
wamy aię r e la tw  i Unu. Rezygnuje­
my z bezustannego kołatania do 
drzwi zamkniętych. Odradza się w 
nas wiara i  fanatyzm. Epoka nasza 
to okres szalonej wiary i ślepego 
fanatyzmu. Dreszcz uniosień, do­
znań, wzruszeń. Nicroa błądzenia, u- 
ciążliwego, bezcelowego szukania. 
Wszystko się upraszcza, zyskuje 
sens, treść, cel. P y tan ia :  poco? dla­
czego? — wątpliwości ustępu,ią. 
Wchodzimy na drogę odrodzenia, od­
budowy. Oczywiście, nie będziemy 
restytuowali dawnych form. Wyzby­
liśmy sir dawno sentymentów dla 
rupieci.

Jo  van \mnicrs-Kuller napisała 
i ickawą książkę „Jabłko i E w a "* ) .  
Znamy już jej „Kobiety z rodu 
Coomveltów“ i „Pocnód krzyżowy 
kob.ct“. Trylogja ta  oparta jest w 
konccDcji na  łączności nictylo for­
malnej, ile ideowej. Jest uzasadnie­
niem pewnego poglądu, pewnej za- 
'ady.

Ewa walcząca, walcząca o Swoje 
osobiste szczęście, o zrealizowanie 
przyrodzonego prawa, bohaterką jest 
Elżbieta Coornwelt. „Jabłko i Ewa" 
daje wycinek jej życia, zarysowany 
właśnie pod kątem walki o szczę­
ście. Elżbieta Coomwclt-Puck wy - 
stępuje w powieści już jako mężat­
ka. Jest kobietą nowoczesną, samo­
dzielną. Jest kobietą świadomą, 
czego od życia może dla siebie prag­
nąć. Henn van .Doereren -Han, mąż 
jej — to natu ra  znacznie ou niej 
prostsza, ponadto bardziej uczucio­
wo aktvwna Puck szuka dla siebie 
ilrogi. Je j małżeństwo z Hanem za­
pewnia jej życie nie z nim, łecz obok 
niego. Han kotha Puck — jemu wy­
starcza miłość i  praca, które go po­
chłaniają i pociągają. A Puck? Za 
wszelką cenę chce żyć własnem ży­
ciem. Brzydną jej Indje, gdzie ntąż 
gromadzi pieniądze i buduje sobie i 
;iej trwały byt, przyszłoś i . Puck, ho­
lenderska kobieta, pragnie wykreślić 
sama własną swoją drogę. Pragnie 
zacząć żyć w warunkach, w których 
jej intelekt i nerwy będą działały. 
Puck jest rozdrażniona, opanowuje 
ją  Hciuiwch — coraz bardziej potę­
gująca się tęsknota za ojezy zna, za 
ziemią i niebem, które są jej bliż­
sze Hali rzuca karjcrę — opuszcza­
ją  Indje. Powrót do Holandjl. Na 
krótko. Potem H an  i  Puck zamie­
szkują w Paryżu. On pracuje w w ar­
sztatach lotniczych, a dla niej pozo­
staje znów pusty dom, którego się 
nic kocha. Między Puck a Hanem 
zarysowuje się konflikt.  Prostolinij­
na, ekspansywna natu ra  H ana  nie 
wytrzymuje. l ia n  uczuciowo zbliża 
się do Liii Charlier. Kochać Doczy- 
na jej dom. jej dzieci, głos, uśmiech 
i włosy, które są srebrne. Oddala 
się od Puck. Płaszczyzny życia oso­
bistego Puek i Han są coraz dalsze.
V Puck właśnie wtedy zyskuje moż­

ność samodzielnej pracy. Swobodę. 
Wchodzi na swoją upragnioną dro­
gę. Czy zdobywa Szczęście? Narazić 
nie. Dopiero wówczas, gdy rczygnu- 
.i  ̂ z budowania swego wyłącznie 
własnego życia, którego założenia 
bj ły nawskroś egoistyczne, gdy ża­
ry sowujo się cel, dla którego warto 
pracować, myśleć, a nawet poświęcić 
się, wtedy Elżbieta Uoorurelf odnaj- 
auje właściwą drogo i mie.isce dla 
s:ebie. Do szczęścia nic i Izie przez 
szczęście, ale przez opo.-na, ciężką 
walko z sobą samą, przez wyrzecze­
nie sio. H an przechodzi podobne k o ­
leje. I  on, aby triumiować, musi 
przemóc się, zdobyć na Iwardos1-, 
brutalną nieustępliwość wobec siebio 
samego. H au porzuca Liii Charlier— 
należy’ już do Puck.

Akc.ia prosta, nieskomplikowana. 
Nic o nią prrzecież chodzi. Powieść 
ro rg n  wa się w innym wym, arze. 
Jest poweścią psychologiczną. Po­
wieścią o miłości i o walce.

Stendhal pisze: „...prawdziwą mi­
łość można porównać do odludnej, 
stromej i uciążliwej drogi która za­
czyna się wprawdzie w ezarownych 
gajach, ale niebawem gubi się wśród 
skał, zgoła nie pociągających dla po­

spolitych oczu. Pomału droga zapu­
szcza sio w wysokie góry, w ciem­
ny las, którego olbrzymie drzewa, 
tamując światło gęstwą strzelających 
w niego wierzchołków, niecą grozę 
w- duszach niczahartowanycli na nie­
bezpieczeństwo" (str. 324. O miło­

ści).
„Małżeństwo: szczęście leży me­

tylu w posiadaniu, ile w zdobywaniu 
przedmiotów- naszych piraguień. A- 
byśuiy byli szczęśliwi, trzeba zaw­
sze, aby czegoś brakow ało naszemu 
szczęściu- (O miłości. Str. 533).

A więc zdobywanie, nie posiada 
nic. Walka. Droga wśród głazów. 
Książka Jo  van Ammers-Kiiller od­
daje to z dużą wyrazistością.

H an kocha Puek i jest przez nią 
kochany miłością dwojga ludzi, któ­
rzy w swem szczęściu wszcchobej-

mującem nie we-hają się i nio krę­
pują okazy wrać jej sobie na  każdym 
kroku. Niema dla nich „problematu 
małżeńskiego" — jest życie. Gardzą 
teorją. Idealizują się, ale nie mogą 
poznać i odkryć w sobie tego, co 
każde z nich za najcenniejsze w so-

Alfrecl J es io n o w sU i

Si deja... deja jak jut., ta już

*) Jo van Ammors Kiiher: Jabłko 
i Ewa. Przekład R. r entnerszwern- 
wej. Powszechna Spółka Wydawni­
cza „Płomień". Warszawa, 1934. 
Str. 362.

W  roku 1921 odbył się Kon­
gres  M iędzynarodow ej K onfede­
ra c j i  S tu d en tó w  (C. I E .)  w Pol­
sce. P oznan iow i przypad ło  w u- 
dziale  goszczenie przez  t r z y  dni 
pokaźnej g ru p y  m łodzieży z a g r a ­
niczne j,  200 osób cona jm n ie j .  W  
hote lu  Apollo m ie liśm y  p rze w a ż­
nie F ra n c u z ó w  i Belgów, t ro c h ę  
W ęgrów, Szwedów i A nglików , i 
n ie l iczną  g a r s tk ę  gości egzotycz­
nych. Gościom p rzy d a n o  do o- 
p row adzen ia  po P o zn an iu  a k r  de 
mików poznańskich ,  a  pon iew aż  
goście, szczególn ie  F ra n c u z i  i 
Belgowie, poza swoim językiem 
innego n ie  znali,  t rzeba  było p o ­
rozum iew ać się  z nimi po f r a n ­
cusku. Uderzy ło  m n ie  wówczas, 
że je d n a k  m y ' Polacy ze szkoły 
średn ie j  w yn ieś l iśm y  znacznie  
więcej,  niż guście n a s i  ze sw o­
ich szkół- N a sz a  f ra u cu z czy z n a  
była u  p raw dzie  „więcej n iż w ą t ­
p liw a  —  ale O sta tecznie doga­
dać  się b j ł o  można.

P rzypom inam  sobie rozm ow y 
pom iędzy „naszym i"  i kolegam i 
zzagran icy ,  od k tó ry c h  uszy p u ­
ch ły!  Oto n. p. zupełnie a u t e n ­
tyczna rozmowa. W ra c a łe m  z j a ­
kimś b e lg i jsk im  inż y m erem  koło 
godziny 7 wiecz. do B a za ru ,  gdzie 
o godz 7 p u n k tu a ln ie  podaw ano  
kolację, d la  naszych  gości.  Otóż 
Belg  ch c ia ł  koniecznie  w e jść  
jeszcze do k a w ia rn i .  Kolega, po ­
znaniak ,  k tó ry  szedł z nam i,  t ł u ­
maczy B elgow i:

—  Ił e s t  te m p s  d ‘a l le r  co l la­
tionne r ,  c‘e s t  a  sep tiem e ( ! )  
heu re  q u ‘on m a n g e  au  Bazar.

Belg  s łu c h a  —  i nie rozumie. 
Kolega c ie rp liw ie  p o w ta rz a  sw o­
je zdanie .  Na co Belg :

—  M ais  q u ‘es tce  que voulez- 
vous co l la t io n n er  ?

—  No, de la soupe, de la  vian- 
de, de la  com pote etc.

B e lg  zaczyna rozum ieć :  a h a :  
co lla t ion  —  ko lac ja ,  c o l la t io n n e r :  
wieczerzać.

N ieporozum ien ie  polegało  n a  
tem, że o powyższym w ypadku  na 
leżało pow iedzieć r a c z e j : a l lons 
souper,  bo co l la t io n n e r  ba rdz ie j  
nasuw a ło  po jęcie  kolacjonow ać, 
jakko lw iek  w  słow nikach  z n a jd u  
jem y także c o l la t io n n e r  — w iecze­
rzać. No, a p o tem — owa sep tiem e 
b cu re !

Z darza ły  się je d n ak ż e  rozmowy 
znacznie  ba rd z ie j  k o m p ro m itu ją ­
ce, bo Polacy  tłum aczy li  żywcem 
swe m yśli  z polskiego, co często 
było bardzo  dalekie od żywej mo­
wy f ra n c u sk ie j ,  rzadko  zgodne z 
duchem  języka f rancusk iego  —  I 
w tedy  ju ż  zas tanow iło  mnie, cze­
mu ta k  liche r e z u l ta ty  w yda ła  
n au k a  języka  obcego, k tó ra  o rzc ­

ież w' b zaborze p ru sk im  odby­
w ała  się w t rze ch  godzinach  ty ­
godniow a od kl. I I I  do IX. 
( „ ą u a r ty "  do wyższej . „ p r im y " ) .  
A odbyw ała  się w ten  sam  spo­
sób, co n a u k a  języka m artw ego ,  
po lega ła  n a  t łu m ac ze n iu  z f r a n ­
cuskiego na  n iem ieckie i o d w ro t­
nie, n a  w ykuw an iu  niezliczonej 
ilości słówek, dz ies ią tku  reguł,  u-

st.awicznych ćw iczen iach  g r a m a ­
tycznych  z m nóstw em  p u ła p e k  dla 
tych, k tó rzy  re g u ł  n ie znali  g r u n ­
townie. W  ten  sposób odbyw ała  
się  nie tylko n a u k a  e lem en ta rna ,  
a le  i le k tu ra .  C zytano jedno  Iud 

, k ilka zdań, t łum aczono  n a  n ie ­
mieckie, robiono rozb ió r  g ra m a ­

ty c z n y .  O rozm ow ie f ra n c u sk ie j ,  
(o s t reszczen iu  czy tane j  p a r t j i  po 
I f r a n c u s k u  —  m ow y n ie  było. S tąd  
te  beznadz ie jne  r e z u l ta ty  p r a k ­
tyczne. K ażda  rozm ow a później 
ze s t r a c h e m  rozpoczęta ,  każdy 
l is t  w  obcym języku  —  to dosłow­
ne t łum aczen ie  z o jczystego języ ­
ka, może naw7et  i DODrawne g r a ­
m a tyczn ie  —  ale n a jczęśc ie j  m i­
mo to n iezrozum iałe ,  bo zd a n ia  te 
nie b rzm ia ły  po f ra n cu sk u ,  n ie  by 
ly z d u ch a  f rancusk iego .

A ja k a ż  m o rd ę g a  sam a n a u k a ! 
Nic w tem  świeżości, n ic rowo- 
czesności,  żadnej zna jom ości obcej 
kultury7, te j  k u l tu ry ,  k tó ra  język  
d an y  w ytw orzy ła .  S tąd  w za jem ne 
n iezrozum ien ie  się narodów , p rze  
cen ian ie  lub  n iedocen ian ie !  Z t. 
zw. le k tu ry  w ydobyw ano w a r to ­
ści fo rm a ln o  - ksz ta łcące ,  czasem 
w ykorzystyw ane  j ą  do m ora l i-  
zow ania,  w y sn u w a n ia  p u s ty c h  h a ­
seł, p rzed w czesn y ch  lub  n ie p rz e ­
m y ś lan y c h  w niosków . P rz ec ię tn y  
in te l ig e n t  ocen ia ł  k u l tu r ę  f r a n ­
cuską  po żółtych ks iążkach  o t r e ­
ści p o rn o g ra f iczn e j ,  ictórą F r a n ­
c ja  m ie w a ła  n a  eksport,  i k tó re  
p isa li  t rzec io rzędn i  au to rzy .  S tąd  
m niem anie ,  że F ra n c u z  to czło­
w iek  z g r u n tu  zepsu ty ,  s tą d  w iara ,  
że we F r a n c j i  n iem a  m oralności;  
że F ra n c u z  j e s t  lekki, fryw oiny , 
n iezdolny  do dyscypliny,  ‘ k a r n o ­
ści.  Mocno w  to w ierzy li  n. p. 
Niem cy, aż im w o jp a  dopiero  do­
wiodła, ja k a  moc ducha tkwi w 
f ra n c u sk im  narodzie ,  j a k a  dyscy­
p l in a  w f ra n c u sk im  żołnierzu .

N a u k a  jeżyka  oDcego, nowo­
żytnego  p om inę ła  jedno  z n a j ­
is to tn ie jszy c h  z a d a ń :  zadan ie
łączn ika  k u l tu ra ln e g o  pomiędzy 
dw om a narodam i.

Dziś się to wszystko  zm ieniło—  
nareszc ie !  J a k a  og ro m n a  zaś  za­
szła zm ian a  w pog lądach  n a  n a u ­
czanie jeżyka obcego, now oży tne­
go —  to n a j lep ie j  u n ao c zn ia  po­
ró w n a n ie  daw n ie jsz y ch  i dz is ie j­
szych podręczn ików  do nauk i ję  
zyka now oczesnego T ru d n o  p rze ­
p row adz ić  n a  tem m ie jscu  s k r u ­
p u la tn ą  ana l izę  d a w n y c h  i dzi­
s ie jszych  podręczników , każdy 
zabór  m ia ł  in n e  i było ich bardzo  
wiele. Czytanki były  dob rane  n a  
chybił t r a f i ł ,  by ły  p rzew ażn ie  
t re śc i  h is to ryczne j ,  lub  an e g d o ­
ty  m nie j  lub w ięcej ciekawe, k tó ­
re  się, j a k  j u t  poprzednio  zazna^ 
czy im i,  t łum aczyło .  Uczeń nie 
zn a jdow ał  w tak ie j  nauce n a j ­
m nie jsze j  p rzy jem nośc i .  C zy tan ­
ki w  nauce e lem entarne j '  (3 —  -1 
la t )  były  po tw orn ie  n u a n e  i nie 
budziły  żadnego żywszego z a in ­
te re so w an ia .  L e k tu ra  au to ró w  
t r a k to w a n a  by ła  bezdusznie.

A J z is ?  —  N a  lekcji języka  ob­

cego. n iem al od p ie rw sze j chw ili  
uczy nauczyc ie l  p iosenek  w  ob 
cym języku, p o s łu g u je  sie  g r a ­
m ofonem  d la  u t r w a le n ia  m ełodji  
i dźwięku, ep id iaskopem  dla  u- 
t r w a le n ia  wzrokowego treśc i  
tru d n ie js z e j .  K siążka  n ie  j e s t  pod 
ręczn ik iem  w n u d n e m  tego s łow a 
znaczen iu ,  a  żywą, b a r w n ą  le k tu ­
rą ,  u w z g lę d n ia jąc ą  z a in te re so w a­
n ia  młodzieży w spółczesnej.  
T re ść  u łożona w len  sposób, że 
dopiero  szuka się  je j  w p ie rw ­
szym  roku  n a u c z a n ia  języka od- 
cego z ś rodow isk iem  obcem, z ob­
cą k u l tu rą .  N a  m ie jscu  u s tępów  
opisowych, n u d n y c h  i nużących , 
żywe opow iadan ia ,  d ja log i ,  in ­
scenizac je .  N a  b ieżący  rok  szkol­
ny  ukaza ły  s ię  t r z y  podręcznik i 
do nauk i języka f ra n cu sk ieg o  d la  
k la sy  I-e j (począ tkow ej) .  J e s t  to 
n iezm iern ie  in te r e s u ją c a  le k tu ra  
n a w e t  d la  la ika.  P rz y jrz y jm y  się 
im  poicrótce.

P ie rw szy  z n ich , k tó rego  a u t o ­
re m  je s t  zas łużony  neofilo log, dr. 
Bolesław  K ielski ł ) n aw ią zu je  do 
daw n ie jsz y ch  t ra d y c y j  w  dz ie­
dzin ie  n a u c z a n ia  języków  now o­
żytnych. T re ść  z g ru p o w a n a  w e­
dług cz te rech  w y ty cz n y ch :  szko­
ły —  rodziny  —  m ia s ta  w si  —  
podzielona n a  lekcje  poszczegól­
ne, u ję ta  j e s t  często w  opisie, 
p rz e p la ta n a  k ró tk iem i opow iada­
niam i,  d ja logam i,  p iosenkam i.  
P o d ręczn ik  te n  różn i się  od  daw ­
nie jszego  zuacznem  ożywieniem 
m a te ę ja łu  rzeczowego, uwzględ­
nien iem  m om entów  ku ltu ro zn aw -  
czych przez  w prow adzen ie  p ie r ­
w ia s tk a  życia f ra n c u sk ie g o  ( f r a n  
cusk ie  znaczki pocztowe, szkoły, 
jedzenie, m ieszkan ie  i t. p .).

P od ręczn ik  J u n g m a n a  i Czer­
nego =) różn i się zasadniczo  i pod 
w ielu w zględam i od p od ręczn ika  
dr.  Kielskiego. P o  okresie  nauki 
w stępnej,  k tó ra  o be jm u je  około 
18 lekcyj —  s tan o w i r e s z ta  km ąż 
ki jedno  ciągłe o p o w ia d a n ie : P rzy  
gody Pola, w ciągu  k tó ry ch  uczeń 
zanozna je  się  w  sposób n a t u r a l ­
ny z bogatym  s łownikiem  z za­
k re su  szkoły, domu, rodziny ,  wsi, 
m ias ta ,  spo r tu ,  zabaw —  oczy­
wiście w  za k res ie  e lem en ta rnym . 
P « d  w zg lędem  m etody  zaw iera  
ten  podręczn ik  n iem al w szys tk ie  
na jnow sze  zdobycze w7 te j  dzie­
dzinie —  powiedzia łbym, aż  za 
auźo. M a te r ia ł ,  aczkolw iek  u ję ty  
e lem en ta rn ie ,  j e s t  t a k  obszerny, 
że t ru d n o  go będzie w yczerpać  w 
ciągu  jed n eg o  roku szkolnego. 
Co p r a w d a  pom ysłowe podanie, 
um ie ję tne  s to p n io w a n ie  t ru d ro -  
ści u ła tw i  w  pew nej m ierze opa­
now anie m a te r ja łu ,  a le  m e  w  ten  
sposób, by  s ta ł  s ię  t r w a łą  w łas­
nością ucznia .  J e s t  tego  za dużo. 
N adto  s ta w ia  pod ręczn ik  ten o-

i)  BOLESŁAW KIELSKI: Lc-
cons di tranęais Podręczntk dla I 
klasy gimnazjów. K. S. Jakubowski 
— Lwów. 1934 r.

-) P -of S. CZERNY et. F. JUNG- 
,MAN: Lcs aventures de Polo Pre­
mier livre dc franęais pour la pre- 
rniere classe des ecoles seroudaires. 
Książnica Atlas. Lwów. 1934.
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grom ne w y m ag a n ia  n auczyc ie ­
lowi, a b s t r a h u ją c  od tego, żc 
dziecku p ro w in c j i  w iele  rzeczy 
nie będzie znanych  n a w e t  w  języ ­
ku ojczystym. T ru d n o  p rzesądzać  
oczywiście kw est ję .  P ra k ty k a  wy 
każe, czy podręczn ik  s ię  n ad a je  
do kl.  I, czy nie. Z uznan iem  w 
każdym  raz ie  podn ieść  t rze b a  no 
woczesnośc jego, jego  za le ty  wy 
chowawcze w  sensie  ścisłymi i 
ku ltu roznaw czym , bogac tw o  po­
mysłów  w  p rz y sw a ja n iu  m a te r i a ­
łu młodzieży.

N ajw artośc iow szym  pod w zglę­
dem prak tycznym  i % p u n k tu  w i­
dzenia m etody  w y d a je  m i się pod­
ręczn ik  trzec i ,  C ieślińskie j-N ie-  
n ie w s k ie j3) A uto rk i  zdaw ały  so­
bie doskonale  sp raw ę  z koniecz­
ności o g ran ic ze n ia  m a te r ja łu ,  by 
możliwy był do p rze ro b ie n ia  w 
ciągu je dnego  roku  szkolnego, 
n ie rezyrg n u ją c  z pe łnego  uwzględ 
n ie n ia  za in te re so w a ń  młodzieży7. 
S uchych  opisów  n ie m a  zupełnie
— w szys tko  m a te r j a ł  rzeczowy 
p o a a n y  żywo i za jm u jąc o  w  n a j ­
rozm a itszy  soosób. K ró tk ie ,  g r u n ­
tow nie  p rze m y śla n e  opow iadan ia ,  
sceny, d ja logi —  z a jm u ją c e  opi­
sy w p ro w a d z a ją  uczn ia  polskiego 
w św ia t  życia  uczn ia  f ra n c u s k ie ­
go. U n ik a jąc  m ora l izow an ia ,  po­
t r a f i ły  a u to rk i  w łożyć w  swe czy7- 
ta n k i  t r e ś ć  p e łn ą  w a r to śc i  w y­
chowawczych, ob jąć  dziedzinę 
sam ow ychow aw czą, ucząc soli­
da rnośc i ,  a l t ru iz m u ,  k u l tu  p racy  
i poszanow an ia  p racy .  Zręcznie 
u ję ty  j e s t  św ia t  f ra n c u sk i ,  f r a n ­
cu sk a  k u l tu r a  —  uczeń  wchodzi 
w eń  z sam ego ju ż  początku, w sku  
tek  czego w zm aga  s ię  jego  z a in ­
te re so w an ie  d la  sam ej nauki,  
n ie ty lko  d la  n ieznanego  soDie 
św ia ta .  U w zględn ione  zostały  
przeżycia  młodzieży, je j  trosk i i 
radośc i,  p ra c a  i zabaw a , p ie rw ia ­
s tek  społeczny. S u ges tyw ne  i do­
b rze  do b ran e  i lu s t ra c je  u ła tw ia j ą  
z rozum ienie  tekstów , często m ó­
w ią sam e za siebie, d a ją  b o ga ty  
s u b s t r a t  do rozmów w języku  
f ra n cu sk im .  PiosenKi, a  je s t  ich 
dużo (młodzież śp iew ać  lub i)  
n ie rzadko  oDarte są  o p ły tę  g r a ­
m ofonow ą (A u e la i r  de la  lune. 
C adet Rousselle ,  Dodo, dodeli- 
n e t le ) ,  co um ożliw ia lepsze u- 
t rw a le n ie  mełodji  i dźwięku obce­
go słowa, a pos ług iw an ie  się  g r a ­
mofonem  w prow adza  pożądane 
ożywienie i u rozm aicen ie  do 
lekcji.
, M am w rażenie ,  że nie zawsze 

udało  się un ik n ąć  au to rk o m  p ew ­
nego in fan ty ln eg o  p o d e jśc ia  do 
rzeczy7. Ale w yn ika  to  p raw dopo­
dobnie z konieczności o g ran icze­
nia  s łow nic tw a, p rzez  co n iek tó ­
re  us tępy  i czy tanki w y p ad a ją  
ba rdz ie j  dziesięcioro, niżby to 
przy  użyciu innego i w ięk­
szego zapasu  słów. Tu i 
owdzip n a w ią z u ją  au to rk i  do 
zgodnego w spółżycia  narodów , 
do p ie lęgnow an ia  miłości b r a ­
te rsk ie j ,  do zapoznaw an ia  i zro­
zum ienia  się n a ro d ó w , —  W  s u ­
nnę, pod ręczn ik  k tóry ,  będąc  o- 
s ta tn im  w y ra ze m  nowoczesności
—  nie p rze sad z a  pod tym  w zglę­
dem i m a wielkie w a lo ry  p r a k ­
tyczne.

Szczęśliw a młodzież, k tó ra  z 
ta k ic h  podręczników  uczyć się 
może obcego języka, uczyć się —  
baw iąc  się —  i Dawiąc się —  u- 
czyć się. P rz ek o n a n y  jes tem , że 
uczm owie,  uczący  się pod  k ie ­
row n ic tw em  dobrego nauczyc ie la  
z ta k ich  podręczn ików  —  n ie  b ę ­
dą w kłopocie, gdy  p rzy jdz ie  roz­
mówili się z cudzoziemcem, że nie 
pow iedzą : Si d e ja  —  de ja  —
chcąc  oddać po lsk ie :  j a k  ju ż  —  
to ju ż  To pozos tan ie  sm u tnym  
przyw ile jem  d aw n ie jszych  ucz­
niów  P loe tza  i je m u  podobnych 
au to rów

=) O. CIEŚLIŃSKA -  H. NJE- 
NIEWSKA. PaHons tranoaig. Pod­
ręcznik do nauki jęz tranrusk>go 
dla kl- I. gimn Lwów. 1934 — 
Państw Wyd Książek Szkolnych.

bie uważa. Ich uczucie jest gorące, 
nie mc jest szczero, nio jest dość 
wielkie, aby bvli gotowi zbyt wiele 
poświęcił Taki moment nadejdzie 
dopiero znacznie później. A przecież 
„najniebezpieczniejszy dla życia w 
małżeństwie jest okres, kiedy oboje 
młodzi płyną całą parą naprzód, roz­
winąwszy żagle w pełni, najbardziej 
zaś sprzyjający, bywa—przeważnie— 
czas, kiedy wspóluemi silami w ab 
czyć muszą z ciężką troską, brać się 
za bary z niepowodzeniem" (str. 47).

Han i Puck musieli przczyć swój 
dramat. Puck dręczyła się, widząc 
odchodzącego Hana, przechodziła 
mękę czując, jak  namiętna potęga 
pożądania jej zanika. Je j naturalny 
kobiecy instynkt, nakazujący budo­
wać w małżeństwie szczęście wspól­
ne, był nieustannie gwałcony przez 
dążenie do w;, pełnienia sobie treści 
życia wła-snemi celami Puck nic ro­
zumowała. Wychowanie nauczyło ją  
tego Miłość z wyrzeczeniami, z o- 
Eiarami, zazdrością — to wszystko 
wydawało się jej mocno nienatural­
ne, Toteż po pierwszej burzy, upoje­
niu, radości wytworzyła się dokoła 
Puck jakby pustka. Dom? Ten był 
bez treści. Mąż? Nie może być 
wszystkiem. Dziecko, pragnienie je ­
go? Wyuczony, małoduszny roman­
tyzm. Więc co...? Puck była młoda 
kobietą w czasie, gdy młode kobiety 
nic miały żadnych ideałów. Od mi­
łości nie zadały one niizego wiel­
kiego i wzniosłego, chociaż instynkt 
aziaiał w przeciwnym kierunku. 
Gdy szła przeciw niemu i wolu — 
instynkt ustępował, ale bvło to u- 
stąpicnie pozorne, wcześniej czy póź­
niej dochodził on znów do głosu i, gdy 
był dość silny, dawał, jak  Elżbiecie, 
zwycięstwo.

Podobny proces dokonuje się i v* 
psychice mężczyzny. Reakcje mają tu 
jednak nieco odmienny charakter. 
Ciążenie intelektualne, eneigja ner­
wowa nic odbijają się tak silnie i 
tak bezpośrednio na życiu uczucio- 
wem. Kobiety są wrażliwsze, ponie­
waż, jak  to ktoś świetnie określił — 
nawet myśli ich idą przez serce.

„Jabłko i  Ewa" jest właśnie ilu* 
s tracją tej prawdy7. Jes t  to powieść 
wielu konfliktów. Jakże wyzywają­
co zarysom any ‘ jest bezwzględny 
cliłócl l iana,  jego twardość, gdy7 de­
cyduje się porzucić kochającą gc Li­
ii. Z dwóch kobiet, które pragną bu­
dowy7 własuego szczęścia, H an  wy­
biera Puck. To jest naturalne. Ale 
zaiow ukazuje się przed nami nowy 
węzeł dramatu. Szczęścia nic moż­
na realizować, robiąc wszystkim do­
brze, dla wszystkich się poświęca­
jąc Każdy nasz czyn komuś doga 
dza, a komuś innemu zagraża. Stąd 
muszą zawsze wybuchać coraz to no­
we zatargi. Zmaganie się jest czemś 
zwiazanem z sametn żyrcicm. Nie n- 
suniemy tego.

Chodzi o rzecz zupełnie inną. Nie 
można iść wbrew instynktom. One 
żyją w podświadomości. I  tak Puck, 
gardząca pieluszkami i dzieckiem, 
przeżywa tak. moment, zanim nastą­
pi jej całkowite z niewoli form wy­
zwolenie. Gdy na kolanach trzyma 
małe ciepłe ciałko dziecka, gdy dzieo 
ko uśmiecha się do niej, wyciąga 
rączki i przytula $tę z ufnością — 
nagle nikną wszystkie zastrzeżenia, 
niechęć, pogarda — natomiast budzY 
się, pragnienie otoczenia opieką tego 
bezradnego maleństwa, przy-chodzi 
nagła radość, wybucha wzruszenie.

Cena zapłacona przez Elżbietę za 
jej samodzielność jest wysoka. Za­
płaciło ją  wiele kobiet, może nawet 
znacznie ciężej. Puek potrafiła bo­
wiem wczas odnaleźć własne wyjście 
pożegnać się i rozstać bez żalu z tem, 
co bvło jej wrogie. Wolała zbudować 
trwułc szczęście, chociażby na 
skiomnicjsz, m fundamencie, niż 
pysznić się triumfami, które były jej 
klęskami. Przeżyć.a ElŻDiety7 są re­
fleksem, odbiciem tego, czcm żyło i 
czege szukało pokolenie, które wy­
chowywało się bez ideałów, którego 
nic uczono nienawidzić, ale i nie 
uczono koebać, pokolenie wielkiej 
myśli, ale małej wiary.

Trylogja Ammers Kiillcr wart* 
poznania.

Tłumaczenie powieści godne poli­
towania. Np, „A potem, przy wspól­
nym lunchu — Dorota przyszła pod 
niecona i zadowolona z wyników 
pierwszej już zaraz odbytej konfe­
rencji — uświadomiła sobie nagle 
córka, jak milo i rzeczowo rozmawiać 
może ze swą matką" (str. 83), „Gdy­
bym nawet mogła trzymać niańkę, 
czy bonę do dzieci, czy wyobrażasz 
sobie, żc spuściłabym się na obcą 
osobę?" (str. 139). Słowa, jak  „na- 
sampierw" (str. 220), „upieścic“ 
i t. d.; trzebabc zueclować wogól« 
całą książkę


